
ROK VI. LUTY 1922 r. Nb 2

P O L S K A 
MACIERZ 
SZKOI .NA

MIESIĘCZNIK TOW. POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ 
POŚWIĘCONY SPRAWOM OŚWIATY I WYCHOWANIA

OJCIEC ŚWIĘTY PIUS XI.
Opatrzność troskliwie czuwa nad nasza. Ojczyzną. Od chwili 

jej wskrzeszenia, śród wielu oczywistych tego dowodów, przyby
wa jeden więcej — dowód wprost nieobliczalny w sprzyjające dla 
nas następstwa. A jest nim wstąpienie na Stolicę Piotrowa b. pierw
szego nuncjusza w zmartwychwstałej Polsce, — kardynała Achille
sa Ratti pod imieniem Piusa XI.

Nie pierwszy to raz zrządzeniem Bożem podobne szczyty stają 
się dostępne dla wysłanników rzymskich, czasowo przebywających 
w naszej Rzeczypospolitej. Od XIII w. poczynając, dawnymi jej 
legatami byli: Aleksander IV, Urban IV, Benedykt XI i Pius 11; 
od XVI zaś wieku obowiązki uprzednie nuncjuszów pełnili: Kle
mens VIII oraz Innocenty XII. Obecny zatem papież jest siódmym 
z wymienionych poprzedników, co miał sposobność wzdłuż i wszerz 
osobiście zwiedzić obszary naszego kraju, w ciągu trzech łat zgó- 
rą*) poznać zbliska nasz naród, jego braki, przywary, lecz i jego 
wartości dodatnie, jego przywiązanie do wiary ojców i do Ko
ścioła, jego patrjotyzm, nagrodzony Cudem nad Wisłą. Słowem, 
Pius XI zna doskonale i rozumie ducha narodu polskiego, jego

*) od maja 1918 r. do 4 czerwca 1921 r.
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um iłow ania i potrzeby, niem niej jak  i dążenia polityczne. A jeśli 
charakterystykę rzeczoną obecnego papieża zestaw im y z życzli
w ością i w iekopom nem i dobrodziejstw am i w yśw iadczonem i Polsce 
przez Benedykta XV, wówczas stw ierdzić należy isto tn ie przedziw 
ną ciągłość opiekuńczą Boga w dalszej odbudow ie państw a na
szego. Zw łaszcza, gdy w eźm iem y pod uw agę jego stosunek do 
Stolicy A postolskiej oraz szereg spraw , m ających niebaw em  być 
uregulow ańem i, jak  zaw arcie konkordatu, a po zjednoczeniu osta- 
tecznem  Śląska i W ileńszczyzny — now y podział diecezyj i re 
konstrukcja hierarchji kościelnej.

Przypuśćm y, że na Stolicę A posto lską w stąpił ktoś inny, co, 
jako  cudzoziemiec, m iałby o Polsce zaledw ie nikłe pojęcie, w y
tw orzone w dobie przedw ojennej, w skutek nie orjentującej się 
zgoła opinji zagranicy, pojęcie uzupełnione do niedaw na jeszcze 
w iadom ościam i p rasy  bądź niedokładnie inform ow anej, bądź ten
dencyjnie nam w rogiej, a pojm ierny dopiero — ile zabiegów  w ypa- 
d łoby podjąć naszym  kardynałom , episkopatow i naszem u, p rzedsta
wicielom  rządu, aby spraw iedliw y i korzystny sąd o nas urobić 
i choćby tylko przychylność nam  zjednać.

G dy tym czasem  dzisiejszy O jciec Św ięty  za bytności u nas, 
jako  nuncjusz, przy  każdej sposobności podkreślał i zapew niał, 
że je s t przyjacielem  Polaków , że ukochał Polskę i uznaje ją  za 
sw oją  drugą ojczyznę, że uw aża się w łaściw ie za b iskupa pol
skiego, bo dzięki tylko Polsce został na b iskupa w yniesiony, bo 
p rzez  biskupów  polskich konsekrow any, bo w Polsce w łaśnie sp ły 
nęła na niego ta  najw iększa łaska Boża. Zam yślając z nami pozo
stać do końca życia, ośw iadczył nawet, iż nic nie m iałby przeciw  
tem u, aby na ziemi naszej „w tej pięknej w aszej ojczyźnie złożo
no kości i prochy m oje." W  podobnym  zam iarze trw ając, znajo
m ość m owy naszej przysw oił sobie na tyle, że pod koniec poby 
tu w  W arszaw ie nietylko m ógł rozum ieć i czytać, lecz sw obodnie 
i płynnie w ysław iać się po polsku.

Z rządzenie atoli Boże, obdarzyw szy Achillesa R atti w ielkie- 
mi zdolnościam i, a prow adząc d rogą w yższych studjów , g run to 
wnej nauki, um iłow ania głębokiej w iedzy, snadź sposobiło  aż do
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zajęcia szczytów  odpow iedzialności dziejowej w  inisji i sztuce 
kierow nictw a duszam i ludzkiem i świata.

U rodzony 1857 r. w D esio, pod M edjolanem , po skończeniu 
gim nazjum , liceum  i sem inarjum  duchow nego w tern mieście, stu- 
dja w yższe odbył w Rzym ie, gdzie uzyskał doktoraty: filozofji, 
teologji i p raw a kanonicznego. W  r. 1879 w yśw ięcony na ka
płana; od r. 1882 profesor teologji dogm atycznej, w ym ow y ko
ścielnej, języka hebrajskiego w m iejscow em  sem inarjum  ducho- 
wnem; w r. 18S8 Dr. A chilles R atti w szedł do K olegjum  doktorów  
słynnej bib ljo teki am brozjańskiej. Po zgonie zaś zasłużonego p re 
fekta C erannfego , zajął jego  m iejsce. T u przez lat 25, pracując do
skonały znawca języków : hebrajskiego, greckiego, łaciny, francuskie
go, angielskiego i niem ieckiego, w ydał liczny szereg  poważnych 
dziel i publikacyj, które, staw iając go w rzędzie w ybitnych uczo
nych, uczyniły członkiem  w ielu T ow arzystw  naukowych. W obec 
czego Pius X  w r. 1912 m ianow ał uczonego profesora  w icepre- 
fektem  bibljoteki w atykańskiej, a 1914 r. po ustąp ien iu  O. E trolego 
naw et jej prefektem . Sum ienny, św iatły, bystry , krytyczny, bez
stronny i spraw iedliw y, przyczem  pełen dystynkcji, spokojny i roz
w ażny, łączący w sobie staranne w ychow anie dom owe z W ysokiem 
w ykształceniem , posiadający w rodzone tem  sam em  cechy dużej 
m iary dyplom aty, nie dziw, że zw rócił na siebie uw agę sfer w a
tykańskich.

T o też B enedykt X V  uczynił go w r. 1914 r. p rałatem  do
m owym , kanonikiem  bazyliki w atykańskiej i p ro tonotarjuszem  
apostolskim , przeprow adzając w  charakterze sekretarza przez nun
cjatury  w iedeńską i paryską. Czas krótki p róby snadź wypad! 
pom yślnie, skoro M onsignora R atti’ego spotkały odznaczenia: o r
der papieski — „Pro Ecclesia et Pontifice“, w łoski — św. M aury
cego i Ł azarza i inne.

A  kiedy R ada R egencyjna gw oli sam oobronie Polski, przed 
dław iącą coraz mocniej obręczą niem ieckich okupantów , podjęła 
odpow iednie starania, O jciec św. zam ianow ał go w kw ietniu 1918 r. 
w izytatorem  apostolskim  dla krajów, w chodzących niegdyś w  skład 
C esarstw a R osyjskiego. W  rzeczyw istości jednak  M onsignor Ratti
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przybył do W arszaw y d. 29 m aja 1918 r. jako w izytator papieski 
dla R zeczypospolitej Polskiej. Pozory  bow iem  dom niem anej p o 
tęgi pruskiego m ilitaryzm u w jego ekspansji, sięgającej na wschód 
aż po M oskwę, O desę i Bosfor, na zachód zaś pod V erdun, P a
ryż i D unkierkę, dla widzów, którzy spoglądali zza kulis, w ydały 
się raczej już  tylko przedśm iertnem i drgaw kam i rozjuszonego tu 
ra germ ańskiego, co w ytrw ale obezw ładniany ciosami, zadaw ane- 
mi mu w obronie w łasnej przez napastow anego, padał w  poczu
ciu bezsilności i w ew nętrznego rozkładu z p ianą wściekłego gnie
wu, z pożerającem i go uczuciami zem sty i odwetu.

P rzyjazd  zatem  do nas M onsignora R a tti’ego nastąpił w  sa
m ą porę. P ierw szy  i jedyny  śród nas przedstaw iciel niezaw isłego 
ciała dyplom atycznego, choć pod przybranym  narazie charakterem  
m isji duszpasterskiej, był on św iadkiem  bezpraw i, gw ałtów , ra 
bunku i znęcań, podających się za dobrodziejów  — okupantów  
z Berlina, krzepiąc rozw ażną radą i m ęstw em  nasze czynniki de
cydujące, wobec paraliżow anych przez najeźdźców  prób naszych 
i poczynań budow nictw a państw ow ego. O d 11 listopada 1918 r .  
był on św iadkiem  zmagań się naszych w m omencie decydującym  
i przełom ow ym  dziejów naszych, kiedy, krusząc jarzm a i kajda
ny, nałożone nam  przed wiekiem  z gó rą  przez trzech zaborców , 
w yprow adzaliśm y Polskę na w idow nię świata, jako  m ocarstw o 
zm artw ychw stałe i niepodległe. Był on świadkiem  obronnych, 
uciążliwych, bez m ała trzyletnich walk naszych z otaczającym i nas 
wkoło sąsiadam i, chciwymi żeru, walk uwieńczonych naszem i 
zw ycięstw am i, a zakończonych szeregiem  traktatów , co poczyna
jąc od trak tatu  w Rydze, u trw alały  nasze przyrodzone granice 
i zabezpieczały żyw otne in teresy  budującej się na now o Rzeczy
pospolitej polskiej.

G orący w łoski patrjo ta, subtelny obserw ator, M onsignor Ratti, 
od w stępu  sw ego pobytu  u nas, mając sposobność naocznie p rzy j
rzeć się naszym  w strząsom , przeżyciom , dążeniom , przyw iązaniu 
do ziemi rodzim ej i ofiarnej m iłości ojczyzny, zwłaszcza po zw ie
dzeniu w szystkich naszych kresów , pojął zasadnicze cechy i od
rębności ku ltury  oraz psychiki narodu polskiego, a ludów  oścień-
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nych i — pokochał nas. Pokochał nas takimi, jakich nas poznał, 
jakimi jesteśmy, nota bene^—w stopniu wyróżniającym, co stwier
dzają zapewnienia i oświadczenia, wygłaszane w dalszym ciągu 
przez niego, jako Papieża, z wysokości tronu apostolskiego. I w tern 
właśnie tkwi całe nasze szczęście i bezcenne korzyści, mogące 
spłynąć na Polskę i nowy dowód Boskiej Opatrzności. Nawet 
rozdźwięk chwilowy w listopadzie 1920 r., spowodowany znanym 
listem kardynała Bertrama oraz krzywdzącemi insynuacjami wręcz 
odpartemi, choć zgotował nuncjuszowi Ratti’emu wicie przykro
ści i przyprawił o chorobę, mimo to, okazuje się, w niczem nie 
zmienił i nie osłabił jego gorących uczuć dla Polski i Polaków.

W dniu 10 czerwca 1919 r. ks. protonotarjusz Ratti otrzy
muje godność arcybiskupa tytularnego Lepantu. Jednocześnie Be
nedykt XV, utworzywszy dla Polski niepodległej nuncjaturę I-ej 
klasy, mianuje go pierwszym nuncjuszem i delegatem Apostol
skim na Górny Śląsk. W tym też charakterze arcybiskup Ratti 
często wyjeżdżał z Warszawy do Opola i Wrocławia. Jego osta
tni właśnie pobyt, trwający do trzech tygodni, zakończony został 
u kardynała Bertrama dłuższą wizytą, podczas której Bertram 
przemilczał o wyżej wspomnianym liście pasterskim, na kilka go
dzin przedtem oddanym przez niego do druku.

Święcenia biskupie w obecności Episkopatu całej Rzeczy
pospolitej ks. Ratti otrzymuje w katedrze warszawskiej w d. 28 
października 1919 r. z rąk konsekratora ks. Arcybiskupa Metro
polity Rakowskiego. Wspólkonsekratorami zaś jego są sufragani 
warszawscy ks. arcybiskup Ruszkiewicz i ks. biskup Gall. Powo
łany w d. 19 kwietnia 1921 r. na arcybiskupa Medjolanu, opuszcza 
i  czerwca Warszawę, jako kardynał, w d. 6 czerwca na konsy- 
storzu papieskim wprowadzony do św. Kolegjum. Ingres zaś do 
katedry medjolańskiej odbył w d. 8 września t. r., a po przed
wczesnym zgonie d. 22 stycznia r. b. Benedykta XV, gdy przybył 
do Rzymu na konklawe, poseł nasz przy Watykanie, Skrzyński, 
wręczył mu wielką wstęgę i oznaki orderu Orła Białego, jako do
wód wdzięczności Polski za zbożną działalność b. nuncjusza w epo
ce jej odrodzenia. Znacznie wcześniej, bo za bytności kardynała
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Ratti’ego jeszcze śród nas, Wydział teologji katolickiej uniwersy
tetu warszawskiego obdarzył go doktoratem — honoris 'causa.

Te i inne objawy najżywszego z naszej strony uznania wy
dadzą. się uzasadnione, skoro weźmiemy pod uwagę jego szla
chetne zasługi, położone dla naszego Kościoła, narodu i państwa, 
jego wielkie zainteresowanie się wszystkiemi dziedzinami zbioro
wego życia i wszystkiemi sferami naszego społeczeństwa.

Dzięki więc wpływom ks. dr. Achillesa Ratti, w krótkim 
stosunkowo czasie, obsadzone zostały wszystkie stolice biskupie 
w Polsce, erygowana nowa diecezja Łódzka oraz wydziały teo
logiczne na świeżo otworzonych uniwersytetach w Lublinie, Po
znaniu i Wilnie.

Jako długoletni profesor i pedagog, sprawy szkolnictwa, wy
chowania i organizacji uczącej się młodzieży znał doskonale. Je
go obecność na dorocznych akademjach, urządzanych w Warsza
wie ku czci św. Stanisława Kostki i broszura niedawno wydana 
w Poznaniu p. t. „Młodzież w walce o ideały chrześcijańskie1' *) 
nad wyraz miłą pozostaną pamiątką z pobytu u nas nuncjusza 
Ratti’ego. Broszura zapoznaje nas ze stowarzyszeniem medjolań- 
skiej młodzieży katolickiej, od 30 lat pod wezwaniem św. Stani
sława Kostki, w imię hasła — „Bóg i Ojczyzna", skupiającem 
w swoich kołach studentów i uczniów szkół średnich, a zapra- 
wiającem do krzewienia i obrony ideałów chrześcijańskich. Piszą- 
cemu te słowa ówczesny arcybiskup Ratti osobiście dostarczał 
z Medjolanu materjałów do ich spolszczenia, z zamiarem, by w ro
dzinnej ziemi św. Patrona młodzieży — dzieło jego znalazło również 
refren organizacyjny.

Nie obcą mu także była włoska akcja oświatowa. Dzięki cze
mu z przejawami wszechstronnej działalności Polskiej Macierzy 
Szkolnej od pierwszej chwili swego przyjazdu do Warszawy stale 
się zaznajamiał i wyrażał często dla niej szczere uznanie.

W obejściu delikatny i ujmujący, w odczuciu wrażliwy i sub
telny, pociągał ku sobie wszystkich swoją prostotą i dobrocią,

*) 43 z cyklu „Głosy na czasie.
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pozostawiając śród bliżej go znających przedziwny czar wspo
mnień, olśniewał zaś głęboką wiedzą, wytworną erudycją i grun
towną znajomością omawianego przez siebie tematu.

Lecz naszkicowany powyżej duchowy rysopis obranego w d. 6 
lutego r. b. papieżem na konklawe, po 7-em głosowaniu, kardy
nała d-ra Achillesa Ratti’ego, blaknie wobec lapidarnego autopor
tretu, jaki sam Pius XI odtworzył d. 12-go t. m. w modlitwie od
mówionej przed aktem koronacyjnym w słowach: — „Niechaj nie
bo mi ześle siłę ducha i mądrość Leona XIII oraz pobożność 
Piusa X, które potrzebne mi są dla ukończenia dzieła pacyfikacji 
wszechświatowej, co stanie się chwałą Benedykta XV".

Obiór kardynała Ratti’ego i odgłos rzeczonej modlitwy, obie
gając obie półkule świata napełniły ludy żywą radością, zbudziły 
w sercach niewzruszoną wiarę, jako zapowiedź jednego z naj
świetniejszych pontyfikatów.

Proroctwo św. Malachjasza: — „Fides intrepida =  wiara nie
wzruszona" snadź znalazło wierne dla siebie odzwierciedlenie.

Polska cała, szczególniej, z niewysłowionym entuzjazmem po
witała wieść o tak szczęśliwym i Opatrznościowym wyborze. Mi
łość gorąca jeno i wdzięczność dyktują nam, jako katolikom i Po
lakom, one powszechne wyrazy hołdu i synowskiego przywiąza
nia, jakie składamy Temu, który wśród nas przebywał, wspólnie 
z nami się modlił, cierpiał, działał, triumfował; który gdy o Pol
sce myślał lub mówił, to z szczerem rozrzewnieniem, a który dziś 
wobec świata mieni się jej Ojcem — przyjacielem, gdy wygłasza 
zaraz po wyborze swoim na papieża do kardynałów polskich one 
pamiętne słowa po polsku: — „W waszych osobach widzę i Po
zdrawiam Polskę. Błogosławię jej i proszę jej synów, aby się za 
mnie modlili. Widziałem bowiem jak Polacy modlić się umieją. Po
wiedzcie Polakom, że kochałem i nadal kochać będę drogą Polskę, 
za którą nigdy modlić się nie przestanę. Błogosławię meoau kon- 
sekratorowi, współkonsekratorom, wszystkim biskupom, ducho
wieństwu i całej Polsce.".

Ks. ALFONS TREPKOWSKI.
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CZYTELNIE P. M. S , JAKO CZYNNIK WALKI 
Z ANALFABETYZMEM.

Sprawozdania z działalności Kół Polskiej Macierzy Szkolnej 
za rok 1921 świadczą, iż C z y t e ln i e ,  j a k o  f o r m a  o r g a n i 
z a c j i  p o d s t a w o w e j  w w a lc e  z a n a l f a b e ty z m e m , nie 
są należycie wyzyskane i rozumiane.

Liczne wysiłki, w rozmaitych stronach kraju czynione, w ce
lu pozyskania odpowiedniej ilości słuchaczów na organizowane 
kursy dla dorosłych, — nie osiągają często poważnego rezultatu. 
Bez względu na to, kto kurs orgnizuje, a więc czy czynniki pań
stwowe lub samorządowe, czy organizacje społeczne, czy związki 
zawodowe, — stwierdza się ogólnie brak zainteresowania tych, któ
rzy powinni z kursów korzystać, albo też — co jest powszechniej
sze, brak wytrwałości w pracy i dekompletowanie kursów po 
upływie pewnego, niedługiego nawet, czasu.

Źródło tego zła tkwi w psychice większości naszych analfa
betów. W  Instrukcji*) wskazujemy dobitnie na rolę, jaka przypada 
w udziale Czytelniom, organizowanym przez Koła Polskiej Ma
cierzy Szkolnej. Umiejętne kierownictwo Czytelni ma na celu nie
tylko podanie przychodzącym czytelnikom i słuchaczom odpowie
dnich wiadomości bieżących, pism i artykułów i nietylko przy
zwyczajenie umiejących czytać do korzystania z bibljoteki przy 
czytelni prowadzonej. Czytelnia w obecnym okresie ma zadanie 
ważniejsze — i nie mniej -trudne, a tern jest p o c i ą g n i ę c i e  
a n a l f a b e t ó w  do  p r z y c h o d z e n i a  do czytelni, do słuchania 
czytań i pogadanek i takie kierowanie tą pracą, by w tych słu
chaczach powoli rozwinąć niezbędny czynnik wszelkiej pracy sa
mokształceniowej: ż ą d z ę  w ie d z y .

Czytelnia musi się stać dla analfabety czemś w rodzaju kia;

*) „Instrukcja o zakładaniu Kól P. M. S. i prow adzeniu  czytelni, b i
b lio tek , kursów  dla dorosłych, un iw ersy te tów  ludow ych" — opracow ał 
Józef S tem ler. s
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sy w stępnej do w łaściw ych kursów  dla dorosłych. W  czytelni 
znaleźć on m usi silne bodźce podniecające jego  w olę do pokona
nia fałszyw ego w stydu i zwalczania trudności początkow ych przy  
nauce czytania i pisania. W  czytelni zrodzić się m usi nieznany 
dotąd pociąg do książki, zam iłow anie do w iedzy specjalnej, do 
poznania szerszych horyzontów , które przy  pom ocy bibljoteki 
i odczytów  rozw ijać będzie.

Czytelnie P. M. S. będą 'tem i placówkam i kulturalno-ośw ia- 
tow em i, k tóre niejednokrotnie i kursy  dla dorosłych i różne inne 
specjalne kursy  organizow ać będą. Poza szerzeniem  czytelnictwa 
m uszą one stać się ośrodkam i innych form pracy ośw iatow ej, 
jako  to: odczytów, pokazów  naukowych, uroczystości narodow ych, 
chórów  i p rzedstaw ień am atorskich. K ierunek i pom oc Zarządu 
Kola P. M. S., do którego dane czytelnie należą, okazyw ana przez 
p rzysyłan ie prelegentów , instruktorów  i t. p., będzie tu  mieć w iel
kie znaczenie.

Ze to je s t  realne, że osiągnięcie zakreślonych celów pracy 
w czytelni je s t m ożliwe, św iadczy działalność tych Kół P. M. S., 
k tóre Czytelnię jako przedm iot swej działalności uw ażają. O dsy 
łając po szczegóły do „Instrukcji", uw ażam y jeszcze za pożądane 
przypom nieć, i ż  K o ł a  P. M. S. z a k ł a d a ć  w i n n y  w i ę k 
s z ą  i l o ś ć  C z y t e l n i  w  p r o m i e n i u  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
D ążym y do tego,— a obecne w arunki pracy ośw iatow ej tego w y
m agają, by Koła Polskiej M acierzy Szkolnej pow staw ały  tam, 
gdzie w iększe skupienie ludności pozw ala zrzeszyć odpow iednią 
liczbę osób, rozum iejących cele i zadania T ow arzystw a, osób, 
chcących i m ogących pośw ięcić pew ną ilość czasu na pracę ośw ia
tową. C h o d z i  m i a n o w i c i e  o s i l n e  j e d n o s t k i  o r g a n i 
z a c y j n e ,  t a k  j a k o ś c i o w o  j a k  t e ż  i l o ś c i o w o .  Takie 
K oła pow staw ać przeto winny przedew szystkienr w m iastach, 
m iasteczkach i w iększych osadach i siedzibach gmin. Koła zakła
dać w inny czytelnie sw oje we wsiach w pew nym  prom ieniu. Do 
prow adzenia czytelni pow ołać należy kierow nika i zarząd czytelni, 
k tóry działa jako organ podległy Kołu i je s t  przed Zarządem  Koła 
odpow iedzialny.
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W ten sposób pow stać dopiero może sieć placów ek ośw ia
tow ych społecznych, pow ołana do życia ruchliw ością jednostek  
lub grup, odczuwających potrzeby  kulturalno-ośw iatow e danego 
środow iska. Pow stać przeto  winno, na teren ie  danego pow iatu, 
kilka kół silnych, z których każde obejm ie kilka lub kilkanaście 
Czytelni w raz z bibljotekam i, w  sw oim  rejonie. D elegaci C zy
telni wraz z Zarządem  Kola, do którego należą, regu lu ją  p ra 
w idłow e organizow anie akcji ośw iatow ej P. M. S. w danym  re jo 
nie, a więc spraw y czytelnictw a, kursów  dla dorosłych, odczytów 
i pogadanek popularnych, obchodów narodow ych, kolportażu ksią
żek i innych, przez życie w ysuw anych potrzeb  kulturalno-ośw ia
towych, oczywiście w  porozum ieniu  z w ładzam i szkolnem i rządo- 
wemi i sam orządow em i.

D elegaci Kól rejonow ych wraz Zarządem  Koła, m ającego 
siedzibę w  m ieście pow iatow em  stanow ić będą Zarząd ok ręgo
wy. Zarząd O kręgow y czuwa nad spraw am i organizacji z punktu  
widzenia potrzeb  całego pow iatu; organizuje konferencje i w iece 
ośw iatow e, kursy  dla b ibljotekarzy i kierow ników  Czytelni P. M. S., 
pow iatow e centrale prelegentów , centrale b ib ljo tek  w ędrow nych 
i t. d. Zarząd O kręgow y bada jakie dziedziny pracy kulturalno- 
ośw iatow ej leżą odłogiem  i stara  się organizow ać je  w  porozu
m ieniu z odnośnem i władzam i szkolnem i. Zarząd O kręgow y stara  
się o zasiłki p ieniężne od Sejm ików  i gmin, — na prow adzone 
w pow iecie insty tucje P. M. S.

Zarządy okręgow e danego w ojew ództw a, przez sw oich dele
gatów, łącznie z Zarządem  Koła m ającego siedzibę w m ieście w oje- 
wódzkiem , tw orzą Zarząd wojew ódzki P. M. S. z zadaniami szersze- 
mi, w szczególności dla tw orzenia w ojew ódzkich central i składnic.

Na czele całej organizacji stoi Zarząd G łów ny T ow arzystw a 
z kom petencjam i określonem i w  statucie.

Konieczność w iązanie zarządów  okręgow ych, w zględnie w o
jew ódzkich, z Zarządam i Kół, m ającem i sw e siedziby w m iastach 
pow iatow ych w zględnie wojewódzkich, w ysunęło  życie. Zarządy 
okręgow e, w ybierane przez delegatów  Kół, nie związane ściślej ze 
stałą  organizacją, jaką  je s t Koło w m ieście pow iatow em , nie w y-
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trzymały próby życiowej. Sprawność i żywotność organizacji przy 
oparciu organu powiatowego czy wojewódzkiego o Koło, mające 
siedzibę w mieście powiatowem względnie wojewódzkiem, będzie 
niewątpliwie większa. Kompentencje i stosunek wzajemny regu
lują regulaminy i dyktują potrzeby życiowe, oby tylko to życie 
bilo odpowiedniem do potrzeb i zadań tętnem.

JÓZEF  STEMLER.

K R O N I K A .
Wieczory pedagogiczne P. M. S. D rugie zebran ie  z cyklu „W ieczorów  

Pedagogicznych" odbyło się 8 lutego r. b. pod przew odnictw em  p. prof. 
Sosnowskiego. R eferat na tem at: „Problem nauczycielski w szkolnictwie £o- 
wszecfinem1", w ygłosił p. S tanisław  Dobrowolski. W znakom icie ujętym  re 
feracie p re leg en t przedstaw ił sta tystykę obecną nauczycielstw a tak co do 
kwalifikacyj, jak i rozm ieszczenia na te ren ie  Rzeczypospolitej, wskazał naj
piln iejsze po trzeby  i środki zaradcze, k tóre należałoby zastosować, aby 
po trzebną ilość nauczycieli pozyskać. P re leg en t scharakteryzow ał w ym o
w nie sytuację m alerja lną i stanowisko społeczne nauczyciela w Polsce 
w spółczesnej, w skazał okoliczności zniechęcające do zawodu, w zyw ając 
do w spółdziałania w usunięciu złych stosunków w tej dziedzinie życia 
narodow ego.

Dyskusja, w której uczestniczyli p p .: dr. Konarski Kazimierz, Rad
wan W ładysław , insp. Piotrow ski, insp. Kornecki, p. Kozłowski Leon, Pru- 
szyński Tadeusz, Łoziński Em anuel, Chojnowski W ładysław  i Marczuk 
A leksander — przeciągnęła się do późna.

T rzecie  zebran ie  z cyklu „W iaczorów  pedagogicznych" odbyło się 
d. 22 lu tego r. b pod przew odnictw em  p. dyr. K azim ierza Kujawskiego 
R eferat w ygłosił p. prof. Lucjan Zarzecki na tem at: „Stosunek Państwa do 
edukacji narodowej”.

P re leg en t przedstaw ił zarys historycznego rozw oju szkoły w róż
nych państw ach, poczynając od starożytnych, w skazał na w zajem ny stosu
nek społeczeństw a, kościoła i państwa, poczem  scharakteryzow ał ^stosunki 
panujące w tym  w zględzie obecnie w krajach zachodnich. Omawiając 
stan tej spraw y w naszem  państw ie, p re leg en t podkreślił, iż dążyć należy 
do usunięcia centralizacji i etatyzm u w tych dziedzinach, k tóre  w inny być 
oddane społeczeństw u, t. j. sam orządom  i organizacjom  społecznym.

W  dyskusji dr. K. Konarski zw rócił uwagę na trudności, jakie mu-
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siało przezw yciężać M inisterstwo W. R. i O. P. w okresie organizacji szkol
nictw a, i na obojętność, jaka ze strony  społeczeństw a spotkała M inister
stw o w tym  okresie, w skutek  zapanow ania poglądu, że w szystko ma zro 
bić rząd. P. K ornecki Jan  podniósł ogrom ne zasługi M inisterstw a W . R. 
i O. P. w  okresie organizacji szkolnictw a i, w dłuższym  w yw odzie, w ska
zał na przyczyny niedom agania obecnego sam orządu szkolnego. P. Sw ie- 
żyński, ośw iadczając się za jak najdalej idącą ingerencją  Państw a z uw a
gi na niedaw no uchw aloną ustaw ę o budow ie szkół publicznych p odkre
ślił konieczność takiego rozkładania ciężarów , by  Państw o nie narażało 
sw ej powagi przez przyjm ow anie zobow iązań, k tórych nie m oże wykonać. 
P. W ładysłw  S zczerba  scharak teryzow ał stosunki w Belgji, zaś ks. p rałat 
T repkow ski podniósł konieczność pobudzenia szerokich w arstw  społe
cznych do udziału w dziele oświaty.

W sprawie zebrań i zgromadzeń. W  związku z okólnikiem  M inisterjum  
S praw  W ew nętrznych  z d. 11 lutego 1922 r. B. B. 806 w spraw ie zeb rań  
i zgrom adzeń, w edług kom unikatu K om isarjatu rządu należy odróżnić 
dw ie ka tegorje  zgrom adzeń: publiczne i niepubliczne. Z grom adzenia n ie
publiczne wolno urządzać bez zaw iadam iania i zezw olenia w ładz jedynie  
w lokalach zam kniętych, i o ile odpow iadają jednem u z następujących w a
runków: 1) zgrom adzenia lub posiedzenia rozm aitych legalnych stow a
rzyszeń i instytucyj, organizacyj i t. p.; 2) zebran ia  lub posiedzenia, k tó
rych  w szyscy uczestn icy  znani są osobiście inicjatorom  i przew odniczą
cym zebrania, i są im iennie w formie pisem nej zaproszeni.

Z grom adzenia publiczne rozróżniać należy odbyw ające się w loka
lach zam kniętych i pod otw artem  niebem . Zgrom adzenia I-ej ka teg o rji 
odbyw ać się m ogą po zaw iadom ieniu m iejscow ej w ładzy adm inistracyj
nej I-ej instancji nie później niż na 48 godzin przed  otw arciem  zgrom a
dzenia. W  zaw iadom ieniu muszą być wskazane co najm niej dwa nazw iska 
osób zw ołującycli zebran ie  i ich dokładne adresy, oraz p ro jek tow any po
rządek dzienny. W ładza adm inistracyjna I-ej instancji może zabronić od
bycia zebrania, o ile zagraża ono bezpieczeństw u i porządkow i publiczne
mu. Z grom adzenie m oże się odbyć, o ile w term in ie  24 godzin przed 
otw arciem  zgrom adzenia nie nastąpi odpow iedź odmowna. Zgrom adzenia 
pod o tw artem  n iebem  mogą się odbyć jedyn ie  po uprzedniem  zezw oleniu  
w ładzy adm inistracyjnej I-ej instancji. Podanie o takie zezw olenie po
w inno odpow iadać tym  samym w arunkom  co i podanie o zgrom adzeniu 
publicznem  w lokalach zam kniętych. W ładza adm inistracyjna ma^obowią- 
zek udzielenia odpow iedzi na tego rodzaju  podanie w ciągu 48 godzin 
od chwili otrzym ania. Zgrom adzenia publiczne oraz pochody i dem onstra
cje są zupełnie niedopuszczalne o pół kilom, od m iejsca rzeczyw istego 
pobytu  naczelnika państw a, jak rów nież gm achu sejm u i senatu p rzez czas 
trw an ia  kadencji. W  teatrach , restauracjach, hotelach i t. p. zgrom adzenia
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publiczne są dopuszczalne, o ile zgrom adzenie w  danym  lokalu nie bę_ 
dzie trw ało  w  czasie p rzedstaw ienia  tea tra lnego , handlu  i t. p. oraz o ile 
będzie  pew ność co do przerw an ia  na czas zg rom adzen ia  w yszynku na
pojów  w yskokow ych w m iejscach, gdzie w yszynk je s t no rm aln ie  do
puszczalny.

Z jazdy w szelkiego rodzaju  odbyw ają się na tych sam ych zasadach, 
co i zw ykłe zgrom adzenia, z tą  jednak  różnicą, że  ro lę  I-ej instancji od
g ryw a ta najniższa w ładza adm inistracyjna, k tó re j kom petencji podlega 
całkow icie te ren , z k tórego uczestn icy  zjazdu będą delegow ani lub ze 
brani. To znaczy, że dla zjazdu obejm ującego te ry to r ju m  pow iatu  w ładzą 
w łaściw ą je s t starosta, dla te ry to rju m  w iększego niż pow iat, ale nie w y
kraczającego poza granice danego w ojew ództw a, w ojew oda i dla te ry 
to rjum  leżącego w granicach co najm niej dw óch w o je w ó d z tw — m inister 
spraw  w ew nętrznych .

SPRAWOZDANIA Z DZIAŁALNOŚCI KÓŁ P. M. S.-
Grodno.

W  dniu 1 października 1921 r., po ustąpieniu  w ojska z domu po ś. p. 
E lizie O rzeszkow ej i po odrem ontow aniu mocno zru jnow anej siedziby, 
Polska M acierz Szkolna zdobyła m ożność rozpoczęcia swej pracy po kilku
m iesięcznej p rzerw ie, spow odow anej inw azją bolszew icką.

S tosow nie do w ytkn iętego  planu działalności — jednocześn ie  z u ru 
chom ieniem  szkół w  m ieście, zorganizow ane zostały początkow e kursy 
dla dorosłych, o 2-ch poziomach, odbyw ające się 3 razy  tygodniow o, po 
2 godziny, od g. 7—9 w ieczorem , urozm aicane pogadankam i. I grupa liczy 
30 osób, II — 32 osoby. «

K ursy handlow e przem ianow ane zostały na Szkołę H andlow ą, k tó ra  
zostanie o tw artą  z chwilą, kiedy będzie m iała dostateczną ilość uczniów.

Główne zabiegi M acierzy skierow ane były ku uruchom ieniu Szkoły 
Zaw odow ej m ęskiej, jako placówki zaw odow ej, k tó re j brak  mocno odczu
w ać się daje, gdyż rzem iosło spoczyw a p rzew ażnie w rękach  żydowskich, 
a m łodzież nie ma możności kształcenia się w  k ierunku zaw odow ym  drogą 
praktyki, jak to w  innych m iejscach stosow ane bywa.

Szkoła rzem iosł mieści się w  oddzielnym  budynku przy ulicy Po- 
dolnej 37.

Gmach mocno zrujnow any za czasów inwazji bolszew ickiej oraz przez 
w ojska polskie, tam  kw ateru jące, przeszedł w posiadanie M acierzy dopie
ro w  sierpniu  r. z. U ruchom ione zostały 2 działy rzem iosła: stolarstw o
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ślusarstw o pod kierunkiem  dwóch instruktorów  oraz głów nego k ie ro 
wnika, p. J. W aw ałow skiego, zatw ierdzonego przez M inisterstw o. Zajęcia 
praktyczne odbyw ają się zrana od g. 8—12, teo re tyczne  od 3Ą—7.f po poŁ, 
przy pom ocy odpow iednich sił nauczycielskich.

W  celu zabezpieczenia opieki kandydatom  zam iejscow ym  o tw arta  
została przy szkole bursa, k tóra  pom ieszcza 20-tu w ychow ańców . W szyst
kich uczniów szkoła liczy 83.

B ibljo teka, składająca się z 900 tom ów , jaką M acierz obecnie posia
da, nie może zaspokoić po trzeb  w szystkich abonentów , k tórych liczba stale 
się powiększa. Licząc się z pow yższą po trzebą, Zarząd Główny M acierzy 
w yasygnow ał 50000 mk. na zakup now ych książek.

Działalność Koła M acierzy z braku odpow iednich funduszów, w in
nych kierunkach rozw ijać się nie może.

O becny skład Zarządu pp.: ks. A ntoni K uryłłow icz prezes, Kazim ierz 
G edroyć w iceprezes, Marja Galska sekretarka, H enryk Łukaszew ski zastęp 
ca, Marjan L aurę skarbnik; członkow ie zarządu pp.; ks. Franciszek H ryn
kiew icz, Nostitz-Jackowska, A. Ciskówna, J. Bieniaszówna, E. Lukaszew i- 
czowa, W. Łaszkiew icz.

Dubno.
Po odparciu najazdu bolszew ików  z pow iatu  dubieńskiego, Koło 

L ubieńsk ie musiało na nowo organizow ać się i zbierać członków; zajęło 
się głów nie organizacją średniego zakładu polskiego, k tórego dotychczas 
n ie  było w pow iecie.

O becnie po uzyskaniu koncesji od K uratorjum , gim nazjum  koeduka
cyjne ośm ioklasowe zostało uruchom ione p rzed  kilku miesiącami. Cały 
w ysiłek Koła je s t skierow any ku utrzym aniu  tego gim nazjum . K uratorjum  
obiecuje  przed  końcem  roku szkolnego zakład ten  upaństw ow ić.

P rzy  pom ocy sił m iejscowych, a czasem  przy jezdnych  p re leg en tó w  
ze Lwowa, byw ają urządzane odczyty; tak np. d. 8 stycznia r. b. odbył się 
odczyt „O tw órczości i w pływ ie na polską lite ra tu rę  D antego A lighieri", 
w ygłoszony p rzez prof. gim nazjum  lw ow skiego, p. Sw ieżow icza.

Dane były  na rzecz gim nazjum  dwa przedstaw ienia  k inem atografi
czne i p ro jek tow any je s t koncert przez kółko am atorskie.

Zakłada się bursa  dla uczniów szkół polskich, tym czasow o na 20-tu, 
i organizuje się szkoła rzem ieśln icza pod egidą Macierzy, p rzy  m iejsco
wym  klasztorze OO. B ernardynów , w  k tórej nauka rzem iosł; koszykarstw a, 
sto larstw a i szew ctw a będzie prow adzona przez braci A lbertynów .

W  m ieście naszem  niem a dotąd domu ludow ego, b ib ljo tek i ludow ej; 
b rak  ich nam  daje się bardzo odczuwać; są to insty tucje  n iezbędne dla 
nas, ale m iejscow e Koło M acierzy nie posiada środków  w łasnych na urzą
dzenie, a zapomogi na b ib ljo tekę  dotychczas nie otrzym aliśm y.
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Zarząd składa się z następujących osób: pp. Edw arda Zielińskiego, 
prezesa, Zygm unta G orlińskiego w iceprezesa, W ładysław a Brzozow skie
go i L. Mańkowskiej sekretarki.

Jędrzejów.

Koło P. M. S. w r. 1921 prow adziło b ib ljo tekę  w Jędrzejow ie, z k tó 
re j korzystało m iesięcznie 40 osób (b ib ljo teka liczy 800 tom ów ), oraz 
dwie szkoły: 4 kl. żeńską i 3 kl. przem ysłow o-zaw odow ą. Uczniów razem  
239, nauczycieli 13, budżet m iesięczny m. 580,980. Pom ieszczenie szkół n ie
najgorsze, lecz na szkoły nieodpow iednie.

Zainteresow anie pracą ośw iatow ą bardzo małe, są naw et przeciw ni 
istn ieniu  M acierzy, k tórzy  dowodzą, że jest obecnie n iepotrzebną, bo od 
tego jest M inisterstwo Oświaty. Z resztą  dzisiaj rozm aitych kom itetów , 
spółek jest ty le, ile ludzi, w ięc wszystko się rozbija. W ładze obecne od
noszą się do Macierzy niebardzo życzliw ie, dow odem  zabronienie zbiórki.

Zarząd Koła stanowią: pp. Dr. Stanisław  Pitass (przew odniczący), 
Feliks Broszkiewicz, Roman Janowski, Józef Mistelski, S tanisław  Pako- 
szewski, S tanisław  Polak, Karol Piękoś, Matylda Pitass, Józef Sm ogłowski 
i A ntoni Sucharkiew icz.

Rokicie.

Po ostatniem  ogólnem  zebraniu, k tóre odbyło się 25 stycznia 1920 r., 
p ierw sze posiedzenie Zarządu odbyło się 4 lutego 1920 r., na k tórem  
przez w ybory  podzielono m andaty w sposób następu jący : na przew odni
czącego pow ołano p. C. Borysław skiego, na zastępcę p. L. Jahna, na se
k re ta rza  p. I. Szym skiego, na skarbnika p. L. Jahna, na gospodarza p. W . 
R ozm arynow skiego, na b ib ljo tekarkę  p. M. Majewską, do komisji docho
dów niestałych p. W . Gajewskiego, do sekcji odczytow o-czytankow ej 
p. L. L issnerów nę. Na delegata  do Koła O kręgow ego powołano p. J. Kani- 
ckiego. W  skład Zarządu w szedł rów nież sek re tarz  Zarządu O kręgow ego 
p. Br, Szwalm. D elegatem  z ram ienia Zarządu do Kółka D ram atycznego 
przy  Kole był p. K. Krencjasz.

Na początku 1920 r. Koło liczyło 117 członków. W  ciągu całego 
okresu spraw ozdaw czego, t. j. za pó łtora  roku, odbyły się 24 posiedzenia 
Zarządu, na k tórych p rzy jęto  7 członków, a 8 w ykreślono z pow odu ich 
w ystąpienia, tak że obecnie Koło liczy 116 członków zw yczajnych i 1 ho
norow ego.

Dnia 11 lutego p. L. L issnerów na z pow odu braku czasu zrzekła się 
m andatu kierow niczki sekcji odczy tow o-czy tankow ej, lecz z Zarządu nie 
ustępu je  i wchodzi do sekcji dochodów niestałych.
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W  m arcu w celu zasilenia kasy w  fundusze, Zarząd Koła zakupił 
w T eatrze  Polskim przedstaw ienie „Judasz z K arjotu11. Zysk, jaki o trzy
mano z tego przedstaw ienia, w yniósł mk. 850. Dnia 9 m aja była urządzona 
kw esta, k tóra  dała mk. 2327.

Od początku roku do 9-go maja 1920 r. były prow adzone kursy w ie 
czorow e dla dorosłych.

Od czerw ca 1920 r. z pow odu wakacji, a n astęp n ie -w sk u tek  inwazji 
bolszew ickiej i w stąpienia do w ojska n iektórych członków Zarządu, dzia
łalność Koła P. M. S. ustaje praw ie zupełnie i stan taki trw a nietylko do 
końca 1920 r. lecz jeszcze w  ciągu pierw szych m iesięcy 1921 r. To też na
w et posiedzenia Zarządu nie dochodziły do skutku, gdyż nikt p raw ie nie 
przychodził a w szelkie zain teresow anie się losami Koła P. M. S. w Roktciu 
ustało i zdawało się, że likw idacja Koła je s t nieunikniona. Na wa-lńem 
zebraniu  w  dniu 27-ym lipca 1921-go roku postanow iono prow adzić' i roz
szerzać b ib ljo tekę, prow adzić Kursy dla dorosłych, a także zorganizo
w ać Koło gim nastyczne. Do Zarządu w ybrano pp.: C. B orysław skiego, 
M. Majewską, W . R ozm arynow skiego, K. K rencjasza, B. Trzelaka; na., za
stępców  Cz. W iśniew skiego, L. Jahna, A. Bednarka, M. Ganew skiego. Do 
komisji rew izyjnej: T. Kóniga, A. Gawrysińskiego, L. L issnerów nę.

ĆŚ -... .....—

Najlepiej i najtaniej kompletuje bibljoteki
powszechne, szkolne, rolnicze, rzemieślnicze, dla młodzieży, 

dla dzieci i t. d.
KSIĘGARNIA P. M. S., W arszaw a, W arecka 15.

O  ---------------  -----  — J

T reść N» 2: O jciec Św ięty  Pius XI, przez ks. A. Trepkow skiego. — 
C zytelnie P. M. S., jako czynnik walki z analfabetyzm em , p. J. S tem le- 
ra. — Kronika. — Spraw ozdania z działalności Kół P. M. S.

R edaktor JÓ ZEF STEMLER.

A dres Redakcji i A dm inistracji: W arszaw a, K rakow skie-Przedm . 7 m. 4.

P rzedpłata  rocznie M. 400 z przesyłką. Cena oddzielnego egzem plarza M. 40.

D ruk F. O rzechow skiego, W arszaw a, K rólew ska 3.
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